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Kaznodzieja po tych wyrazach 
padł na kolana, zakrył twarz 
obu rękoma i dłago tak pozo- 
stał w głębokićm rozmyślaniu 
nad okropnómi wyrazami, któ- 
re wyrzekł. Podniosłszy głowę 
ujrzał się otoczonym mnóstwem 
osób, które pełnómi garściami 
pióniądze mu podawały ; niewia- 
sty zdćjmowały drogie ozdoby 
z głów swoich i kładły je u nóg 
kapłana; inne zbićrały po kó- 
Ściele jałmużnę od obecnych. 
Nie minęło chwil kilka, a przed 
kazalnicą zapałem religijnym u- 
niesionego kaznodziei wielką zło- 
żono summę. — To złoto i srć- 
bro oddał missyjonarz księżom 
S. Sulpicyjasza, wziął tyiko 
1,000 franków illa Bouchera, 
i pospieszył ku pomićszkaniu ar- 
tysty. Lecz nagle na inną myśl 
wpadłszy, zmićnił drogę i po- 
szedł ku Wersalowi. ~ 


tv. 

U ludzi ważnómi zajmujących 
się pracami; a których życie 
poświęcone jest wykonaniu wiel- 
kich zamiarów , natrafiamy cza- 
sami na dziecinne pomysły, któ- 
re zpoczątku za nadto odbijają 
od powagi ich charakteru; lecz 
gdy więcćj nad tóm zastanowi- 
my się, przekonamy się wtedy, 
że owi tylko pomysłami swoje- 
mi zatrudnieni mężowie nić mie- 
li czasu wyłamać się ztych ro- 
zrywek, które się już zwyczaj- 
nym ladziom naprzykrzyły. Tak 
Richelieu wskazał na ściany swo- 
jéj komńaty, a Newton lubił 
wieczorami kołatać do obcych 
drzwi i bawić się gnićwem od- 
dźwiernych. — Podobnież ojciec 
Bridoine znajdował w tóm wiel- 
ką rozkosz, że zamysł uszezę- 
śliw ienia Frańciszka Boucher głę- 
boką tajemnicą okrywał. Miasto 
udzielenia mu planu swojego, 
krył się ztóm, że ma zamiar 
na przyszłość go od potrzeb za- 
bezpieczyć , i poprzestał na tém 


tylko, iż nazajutrz zaniósł mu 
resztę pićniędzy, obiecanych za 
obraz zamówiony. Potóm zu- 
podobaniem prowadząc dalćj to 
niewinne kłamstwo podał przed- 
miot do obrazu, oznaczył one- 
goż wielkość i czas ukończenia. 
Boucher podniósł wesoło swo- 
ję bladą, osłabioną głowę na 
myśl tę, Że znowu będzie mógł 
pęzlem władać, Karolek uśmić- 
chał się do matki, a na twarz 
Ludwiki, która po odbytćj ką- 
pieli, po spokojnćj nocy i do- 
brym śnie do siebie przyszła, 
wróciła znowu dawna łagodność 
i przyjemność. Ta garstka zło- 
ta wygnała z domu artysty roz- 
pacz i chorobę; ślady nędzy zni- 
knęły w szczupłćm jego pomić- 
szkaniu, a ich mićjsce wygodna 
czystość zajęła. Ojciec Bridoi- 
ne patrzał z wewnętrznóm ukon- 
tentowaniem , jak prędko te cu- 
da się działy i to utwićrdziła 
go jeszcze w tajemnych jego za- 
miarach. — Za ośm dni mógł 
już Frańciszek przechadzać się 
po izdebce, i u okna świćżem 
oddćchać powietrzem. U dziec- 
ka kilka dni były dostatecznćmi 
do przywrócenia mu zdrowia i 
siły, wtym wieku bowićm krok 
tylko jeden od zdrowia do śmier- 
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ci, od pozornćj śmierci do zdro- 
wia. Ojciec Bridoine umyślił 
więc puścić już w ruch tę ma- 
chinę , którą od tygodnia z taką 
pilnością nakręcał. — « Waćpan 
możesz teraz,» rzekł do artysty, 
znićść ruch powozu i używać 
wićjskiego powietrza. Chcę wać- 
pana zawićźć do jednego z przy- 
jaciół moich, a który przyjmie 
go zapewne bardzo po przyja- 
cielsku. Jeźli się waćpanu ten 
mój projekt podoba, to jutro 
po waćpana wnajętym powozie 
przyjadę. Cóż waćpan na to?» 
— «Prześliczna będzie przejaz- 
dka,» zrobiła uwagę Ludwika. 
— «Powietrze wićjskie uzupełni 
moje wyzdrowienie,» dodał Frań- 
ciszek. — «A zatóm jutro rano 
o godzinie 7mćj, byśmy przed 
upałem jeszcze zdążyć tam mo- 
gli. » — « Będziemy gotowi na 
oznaczoną godzinę.» Ludwika 
dotrzymała słowa, bo jużo wpół 
do 7mćj ubrana w nową ładną 
suknię , którą sobie dniem wprzó- 
dy ukończyła, trzymała naręku 
swojego małego całkiem biało 
ubranego chłopezynę. Małżon- 
kowie zdzieckiem, służącą i 
księdzem wsiedli do powozu, 
ruszyły konie, a za cztóry go- 
dziny zatrzymał się powóz w 


Wersalu, przed ładnym dom- 
kiem przy zamku. Domek ten 
stał po środku zasadzonego drze- 


wami ogrodu, po którym stru-' 


myk w uroczych wił się zakrę- 
tach. — . Boże , co za przyjemne 
mićjsce !» zawołała Ludwika.— 
_«Czyjto jest domek , mój ojcze?» 
zapytał Boucher. — « Króla.» — 
«A kto tu mićszka?» — «Ma- 
larz nadworny Jeg. Król. Mo- 
Ści.» — «Jak się nazywa?» — 
Kwiat pewnego krzewu, które- 
mu się ojciec Bridoine przypa- 
trywał, zajmował go tak dale- 
ce, że nie słyszał tego ostatnie- 
go zapytania, a przynajmnićj 
nie na to nie odpowiedział. — 
Przybyli przeszedłszy po ogro- 
dzie, weszli do domku; w ła- 
dnym pokoju jadalnym był stół 
nakryty, a nim do obiadu da- 
no, odpoczęli goście w skrom- 
nćj, ale smakownie przyozdo- 
bionćj salce. — «Pani, już wa- 
za na stole,» w kilka chwil po- 
źnićj doniosła pokojowa. — « Pa- 
ni?» powtórzyli z zapytaniem 
Frańciszek i Ludwika, nic nie 
przeczuwając i wzrokiem swoim 
szukając pani domu, podczas 
gdy poczciwy kapłan zarumie- 
niony i pełen radości, jak dzie- 
cko, które psotę spłalało, roz- 
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śmiał się głośno, zacićrał ręce 
i udawał, jak gdyby przez okno 
poglądał. — Teraz dopićro Lu- 
dwika i mąż jćj zaczęli dorozu- 
mićwać się prawdy, ale nie śmieli 
w tyle szczęścia wierzyć; zda- 
wało się im, że to tylko sen 
przyjemny. — W tém ojciec Bri- 
doine odchodząc od okna wydo- 
był zpod habitu pargamin z pie- 
częcią królewską.— « Kiedy wać- 
pan nie znasz jeszcze pana te- 
go domu,» rzekł, «dowiédz się 
przynajmnićj o imieniu miano- 
wanego tym patentem nadwor- 
nego malarza. Ten nazywasię... 
ale lepićj czytaj waćpan sam.» 
— «Frańciszek Boucher !» wy- 
krzyknęła Ludwika. — « Ja ?» — 
«Ah, mój ojcze, mój ojcze! 
jesteś naszym opiekuńczym a- 
niołem. » — «Jestem tylko na- 
rzędziem, którego W szechmo- 
eny użył w miłosierdziu swojćm, 
dla ukojenia cićrpień waszych. 
Dzięki, moje dzieci, samemu 
tylko Bogu przynależą. Talent 
waćpana był już znany u dwo- 
ru i było obowiązkiem króla za- 
trudnić go. Oddano waćpanu li 
sprawiedliwośći nic więcćj, gdyż 
niesprawiedliwości byłbym nigdy 
nie wymagał. » — «Jakże ci ma- 
my szanowny kapłanie wynurzyć 


uczucia nasze?» — «Oto tak, że 
usiądziecie do stołu, i nie bę- 
dziecie więcćj mówić o mnie, 
ale tylko o waszćm szczęściu.» 
Usiedli więc i można sobie wyo- 
brazić , że obiad był bardzo we- 
sołym, i że zdrowie ojca Bri- 
doine z uniesieniem spełniano. — 
Po obiedzie wziął stary kapłan 
kostur do ręki i do odchodu się 
zabićrał, — «Przecież ojęze wkró- 
tce znowu powrócisz do nas?» 
zapytała Ludwika, nadstawiając 
księdzu dzićcię swoje. — « Wkró- 
tce, tak wkrótce,» odrzekł ze 
smutkiem na twarzy. «Jutro od- 
chodzę do Flandryi, bo stary 
missyjonarz rzadko ma odpoczy- 
nek. Musi pielgrzymować bez 
ustanku aż do tćj chwili, w któ- 
rćj zposłannictwa swojego na 
zawsze odwołanym zostanie. » — 
«I jakaż nagroda za tyle prac 
i tyle dobrych uczynków ?» za- 
pytał Boucher. — Ojciec Bridoi- 
ne wzniósł oczy ku niebu, iod- 
szedł. — Ludwika, padłszy mi- 
mowolnie na kolana, tak długo 
księdza śledziła oczyma , jak dłu- 
go dojrzćć go mogła. 
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O ORMIANACH w POLSZCZE 
OSIADŁYCH, 


Wyjaątek zdzieła p. t. Podróż do 
Lechistanu wydanego w Benatkach 
(w Wenecyi) roku 1830 przez ks. 
Minasa Bzeszkianca. 


Gdy roku 1060 po Chryst. 
dostało się miasto Ani, dawna 
stolica królów ormiańskich (w ob- ` 
wodzie Szyraku, prowincyi Ą- 
rarat) pod panowanie Arabów; 
wielka część tak jego mićszkań- 
ców , jakotćż mićjsc okolicznych, 
schroniła się przed napływem 
zwycięzców do Multan, Polski 
i Rusi. W eztćry lat poźnićj, 
gdy znowu Persowie miasto 
Ani zdobyli i zrabowali; wielu 
innych Ormian w te same kra- 
je udało się za swoimi ziomka- 
mi. W onym czasie panował 
na Czerwonćj Rusi (w części 
teraznićjszćj Galicyi i w przyle- 
głych da nićj prowincyach ros- 
syjskićj Polski ,) książę Dymitr. 
On, i poźnićj syn jego Teodor; 
słysząc 0 waleczności Ormian 
w wojnach zPersami i Greka- 
mi, prowadzonych we wlasnćj 
ojczyźnie; ściągnął ich więcćj 
do swojego kraju roku 1062, 
AŚ do służby wojskowćj i na- 
dał obszćrue swobody. "Fe po- 


twićrdził poźnićj król polski Wła- 
dysław IV., w liście pisanym 
do Ormian lwowskich r. 1644. 
—Mm Ormianie do Lwowa 
przybyli osiadali pićrwotnie w 

|jowie, przy księciu Dymitrze, 
którego stolicą był Kijów i aż 
dotąd wtedy rozciągała się Ruś 
Czerwona. Podziśdzićń jeszeze 
znajduje się tam zbudowany z 
kamićnia kościół ormiański; lecz 
jak autor rzeczonćj podróży za- 
pewnia, nić ma ani jednego sta- 
le osiadłego Ormianina. Wszy- 
stkich w onym czasie do Polski 
wyszłych Ormian liczą 40,000 
rodzin. Przybyli pićrwotnie za- 
trudniali się służbą wojskową i 
waleczność była cechą ich eha- 
rakteru; ztegoż szanowano ich 
powszechnie i nadawano im szla- 
chectwo, a oni, posiadając wzglę- 
dy panujących , gromadzili skar- 
by. Autor podróży: wspomina o 
niejakim Malchazowskim (z npa- 
zwy Malchaz spolszczonym Or- 
mianinie,) który do najpićrw- 
szych w Polszcze doszedł go- 
dności. — Ormianie oddani 
bandlowi ożywili przemysł pol- 
ski, i handel przez nich w 
miastach polskich zakwilnął. Oni 
znacznie ztego względu przy- 
czynili się do kultury kraju na- 
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szego. Cały handel Polski ze 
Wschodem był wich ręka i do 
takich przyszli dostatków , Że 
gdy raz Władysław IV. od je- 
dnego kupca ormiańskiego, imie- 
niem Bernardowicza , chciał po- 
życzyć 400,000 dukatów , ten 
się go zapytał, w jakich pićnią- 
dzach chce mićć tę summę, 
w sróbrnych, złotych , czy mie- 
dzianych ? Król chcąc go na pró- 
bę wystawić , odrzekł: we wszy- 
at trzech, i Ormianin prze- 
slał mu natychmiast żądaną sum- 
mę trzykrotnie, w trzech wzmiaa- 
kowanych gatunkach pićniędzy. 
To powiększyło szacunek króla 
psiego ku Ormianom , którzy 
rajowi tyle pożytku robili. — 
Ormianie roku 1165 po prowia- 
cyach polskich i puskich rozsy- 
pani, zbudowali kościoły dla 
swojego obrządku we Lwowie, 
Kamióńcu, Łacku i na Litwie. 
Uzyskawszy od panujących ró- 
żne swobody i przywileje, na 
mocy ich pozakładali sobie wła- 
sne sądy i mieli własnego prze- 
łożonego , który się wójtem mia- 
nował, Wląśni ziomkowie są- 
dzili ich sprawy, i sąd ów skła- 
dał się z deputowanych, których 
z gmin swoich posylali. W ró- 
żnych miastach były takie sądy; 


w Kamićńcu zaprowadzono sąd 
ormiański od r. 1544, we Lwo- 
wie od r. 1556, a to uchwa- 
łą króla Kazimićrza Wielkiego. 
Czas dłagi sądzili się podlug 
ustaw króla swojego Jana, z 
dynastyi Bagratydów , i kodeks 
ten mieli przełożony na język 
łaciński. — Ci Ormianie , co pod- 
czas powszechnego wychodztwa 
udali się zojczyzny swojćj do 
Tataryi, słysząc, jak ich bra- 
ciom w Polszcze dobrze się po- 
wodziło; przenieśli się także do 
krajów polskich; co stało się 
około r. 4500, jak opićwają 
ich księgi, pisane w języku ta- 
tarskim. Przyjąwszy oni w Ta- 
taryi język kraju tego , przynie- 
śli go zsobą do Polskiiodnich 
przyjęli język ten Ormianie pol- 
sey, zarzuciwszy własny, i chci- 
wi nowości wprowadzili go w 
pożycie domowe i w sądowni- 
ctwo. Autor przywodzi księgę 
zsentencyami prawnómi, którą 
widział w podróżach swoich, pi- 
saną po ormiańsku od r. 14653 
aż do d. 42 Marca r. 1521; 
zaś od d. 26 Sićrpnia t. r. 
księga ta już językiem tatarskim 
pisaną była, i w ten sposób do- 
prowadzono ją do r. 1564. 


Księga dekretaliów lwowskich za- 
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czyna się zr. 1650 potatarsku, 
i tak ciągnie się aż dor. 1641. 
Od tego czasu zaczęto już mić- 
szać wiele łacińskich i polskich 
wyrazów. W drugićj połowie 
XVII. wieku Ormianie spol- 
szczywszy się zupełnie, przyją- 
wszy strój i obyczaje polskie, 
przyjęli także język polski w są- 
downictwiei w życiu społecznóm, 


a ojczysty zatrzymali tylko w 


obrzędach religijnych. W epoce 
używania przez nich języka ta- 
tarskiego wytłumaczyli na ten 
jezyk Hory i Psalmy około r. 
1560 , także niektóre inne dzie- 
ła ascetyczne. Arcybiskupstwo 
ormiańskie we Lwowie rozcią- 
gało się dawnićj -do Węgier, 
Multan, a nawet aż do Tata- 
ryi, jak wyczytać można z buli 
ormiańskićj arcybiskupa Jana. 
Teraz zaś arcybiskup ormiański 
we Lwowie wykonywa władzę 
swoję tylko w Galicyi i ma pod 
swojóm zwierzchnictwem A€ście 
parochij. Drugi arcybiskup or- 
miański obr. kat. ma stolicę w 


Rossyi, w Nachitszewanie, w 


nowo-założonćm mieście nad Do- 
nem, gubernii jekaterynosław- 
skićj. S$. L.J. 


POLUTYUK Ao 


Fnancya. Paryż 21 Sićrpnia.— 
Jedno z tutćjszych pism wyraża 
się jak następuje: — Nie wiado- 
mo co myśleć o nastąpić mającćj 
wyprawie do Konstantyny. Wiele 
«osób o przywiedzeniu téjże do sku- 
tku watpią, i prawie przekonani 
są, iż wszelkich środków rząd 
użyje, aby ugodę z Achmet Bejem 
do skutku przyprowadzić. Zdaje 
się atoli, że zabiegi takowe do- 
tąd żadnego skutku nie uczyniły, 
gdyż Achmet Bej ciągle na obóz 
pod Guelmą będący napada. Ży- 
czyćby trzeba, iżby się rząd pod- 
stępnym Arabom podójść nie dał, 
i stósownćj do przedsięwzięcia wy- 
prawy pory nie opuszczał. Gdy 
“król 18 b, m. wyjeżdzał z Tuille- 
riów dla udania się do St. Cloud, 
pożądnie ubranemu mężczyznie o- 
koło 28 lat mającerfu wypadł pi- 
stolet z pod surdula, który gda- 
wał się starannie ukrywać, w bli- 
skości stojący urzędnik policyjny, 
spostrzegłszy to, przytrzymał go 
natychmiast i do policyi zaprowa- 
dził. 
nosi: Sądząc zlicznych kuryerów 
którzy ustawicznie między Pary- 
żem i Londynem przebiegają do- 
myślić się można o istnieniu wa- 
żnych czynności między angiel- 


Jedno z tutćjszych pism do- 


. weszło. 13 b. m. do Madrytu. 


skim i frnncuzkim gabinetem. Lord 
Granville miewa częste narady z 
prezesem rady, i powszechnem jest 
mniemanie, iż to o portugalską 
sprawę idzie. Zdaje się, że gå- 
binet londyński uskarża się na po- 
stępowanie francuzkiego posła w 
Lizbonie, gdyż jak wiadomo, ten- 
że wspićra bardzo ultra-rawolucyj- 
ne ministeryum. Obecne położe- 
nie Portugalii, zatrważa bardzo 
Anglią, przeczuwa bowiem osta- 
tnia, iż handlowe przywileje nić 
będą mogły być utrzymywane, je- 
żeli ustawa Don Pedra, przez in- 
ne mocarstwa tak jak przez An- 
glią, wspićrana nie będzie. Rząd 
odebrał następującą  telegreficzną 
depeszę: — Narbonna 20 Sier- 
pnia: 14 b. m. doszła wiadomość 
do Walencyi, iż Don Karlos do 
Allambra przybył w pochodzie ku 
Madrytowi. Oraa trzymał w ø- 
blężeniu Rubieloa de Mora i Te- 
ruel, nie mógł atoli przeszkodzić 
jenerałom Sanz i Tallada, przy- 
łączeniu się do Don Karlosa. — 
Bajona 20 Sierpnia. Wojsko Es- 
partera 9 do 10,000 wynoszące, 
Ka- 
roliści zwrócili się do Segovii, 
wódz naczelny niezwłocznie uda 
się na przeciw nim. W Madry- 
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cie spokojność panuje. Późnićj ro- 
zeszła się pogłoska, iż w odebra- 
nćj przez rząd telegraficznćj depe- 
szy z Bordeaux, donoszą o połą- 
czeniu się armii Don Karlosa z dy- 
wizyami Guergćgo i Zariateguja. — 
Dziennik Messager pisze : Donoszą 
z Tarassona pod dniem 13tym b. m. 
Don Karlos osadził trzy mićjsca przy 
ujściu Guadica leżące, £o jest: Pe- 
ralego, Mesina i Poveda. Nie wia- 
domo czyli ku Brihuela lub Guadala- 
xara postąpi. Listy ani gazety- w tym 
dniu zMadrytu nie przybyły. zdaje 
się, iż komunikacya między stolicąi 
Ebrem jest przecięta. 

AscLn. Londyn 22 Sićrpnia. — 
Paryzki korespondent kuryera do- 
nosi: Sprawa Hiszpanii wywićra 
szkodliwy wpływ na całą Europę, 
dopokąd ta nieszczęśliwa wojna 
ukończoną nie będzie spokojność 
stałego lądu nie będzie uiwićrdzo- 
ną. Brak znajomości wojennćjtak- 
tyki w dowództwach wójsk Królo- 
wéj jest bardzo widoczny. Lud i 
prości żołnićrze są mężni, i pęł- 
ni zapału, lecz niedostatek mężne- 
go wodza któryby wojnę prowa- 


dzić i ożywiać umiał codzićń się 
więcćj czuć daje. Nawet w chwi- 
li, gdy już powszechnie mniemano 
że Don Karlos uderzy na stolicę, 
i gdy gwardya narodowa i mićsz- 
kańcy największy zapał okazywa- 
li, w listach prywatnych opisują 
objawiającą się niezgodę między 
wyższemi oficerami. Duch stronni- 
ctwa, nawet wchwili ogólnego 
niebezpieczeństwa tak był silnyiź 
nić mogł bydź przylłumionym. Stron- 
nicy ministeryum narzćkali na zdra- 
dę i brak energii, gdy im zarzu- 
cano iż ogłosili miasto za będące 
wstanie oblężenia. Na ulicach sły- 
szeć się dawały nawet przeciw 
Królowój narzćkania, z wysłanych 
przeciw Karolistom wójsk wiele 
na ich stronę przeszło. Jeżeli Ka- 
roliści oddalający się teraz, nie 
zwrócą się znów ku Madrytowi , 
walka znów jak pićrwćj przybie- 
rze rozwlekłą postać, i zmiany 
ministeryum spodzićwać się należy, 
W takim wypadku, ultra - rewolu- 
cyjna partya weźmie górę nad rzą- 
dem, i tylko cudem sprawa konstytu- 
cyjna uratowaną być może. -(G.P:S.) 
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Pismo to wychodzi trzy razy wtydzićń to jest. w PONIEDZIAŁEK, 


. ŚRODĘ i PIĄTEK o drugićj po południu. — Zaliczenie kwartalne na 


Nrów 


wynosi Złp. 6 i przyjmuje się wbandlach Wych Kocha i Schreibera. 


W Krakowie Czcionkami: Józęfa Czecha. 


iae ` 


